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Z ta je m n ic
bandytów dziennikarskich.

i i i .
Lewicki zdaje egzamin.

D r W łodzim ierz Lew icki, poczuwszy 
pieniądze u W ątorskiego, nie puścił 
go tak  łatw o. Z aprzepaściw szy sp ra ­
wę w ynalazku M aślanki, postanow ił 
Wspólników swoich naciągnąć w n a­
stępujący  sp o só b :

P rzedstaw ił im, że chciałby zdać 
egzam in adwokacki. „Poniew aż nie 
posiadam  m ajątku  —  m ówił — i j e ­
dyny dochód, jak im  rozporządzam , 
je s t gaża za w spółpracow uiotw o w 
«Głosie narodu* w wysokości 150 złr. 
m iesięcznie, po trzebow ałbym  czyjejś 
pomocy, aby dojść do upragnionego 
celu. G dybyście m nie, panow ie, ma- 
teryaln ie  w sparli, by łbym  wam  za to 
niew ym ow nie wdzięcznym , a nadto  
zaw arłbym  z panam i n o w y  u k ł a d  
k tó ryby  zapew nił nam  w szystkim  św ie­
tne  dochody. G dybym  złożył egzam in 
i został adw okatem , w ystara łbym  się 
prsedew szystM em  o k o n c e s j ę  n a  
b i u r o  e m i g r a c y j n e  ( do  A m e ­
r y k i  i P r u s ) ,  t u d z i e ż  n a b i u r o  
p a r c e l a o y i  g r u n t ó w .  B iura te  
p rzyniosłyby nam  w szystkim  świetne 
dochody. Zaw ód dziennikarski porzu 
ciłbym , jak o  niew dzięczny, i  posług i­
w ałbym  się nim  ty lko  ty le, ileby p o ­
trzebny  był do naszych interesów ".

„Po o tw arciu  Jkancelaryi i b iura o- 
ohrony praw nej, dzieliłbym  się rów 
bież dochodami w  ten  sposób, że po ­
łowa dochodów p rzypad łaby  m nie sa­
memu, drugą zaś połowę podzieliliby­
śm y m iędzy siebie n a  rów ne trzy  
części.

„Dochodami z b iu ra  em igracyjnego 
i paroelacyjnego dzielilibyśm y się po 
Va części. B iu ra tak ie  założylibyśm y 
porządnie, po europejsku, w  K rak o ­
wie lub w W iedniu..."

P ilaw ski i W ątorsk i słuchali z na- 
birtszozeniem tych  daleko sięgających 
planów i zapytali, co m ają  uozynić, 
*»% ich przypuścił do spółki.

W ówczas zażądał Lew icki, aby  mu 
^dzielili bezzw rotnej pożyczki n a  um o­

żliwienie pobytu  w W iedniu, celem 
ukończenia studyów  praw niczych. Po 
byt w W iedniu po trw ałby  ze 3 mie 
siąee, a przez ten  czas m ianoby mu 
posyłać po 150 złr. miesięcznie. W  
dalszym  zaś ciągu zażądał od W ą to r­
skiego i Pilaw skiego, aby złożyli 40 
do 50 tysięcy koron n a  kupno g ru n ­
tów, przeznaczonych do p a rce lac ji i 
na  urządzenie b iu ra em igracyjnego.

Gorączka z ło ta  i nadzieja w ielkich 
zysków zaślepiła do tego  stopnia obu 
wspólników, że zaufali bezgranicznie 
Lewickiemu. W ątorski złożył n a  ręce 
Pilawskiego kw otę 600 złr., k tó rą  te n ­
że m iał Lew ickiem u w ypłacać w mie ­
sięcznych ra tach . Oprócz tego oświad 
czył W ątorsk i gotowość złożenia złr. 
40 000 na cele spółki.

Na podstawie powyż yoh pertrak- 
tacyj zawarto w Krakowie dnia 18 
stycznia 1900 roku kontrakt nowej 
spółki.

L .w iek i pojechał do W iednia i — 
zdaw ał egzam in, m etyle n a  adwokata, 
ile n& ag en ta  em igracyjnego, ja k  to 
świadczy list, k tó ry  opublikowaliśmy 
w poprzednim  num erze „N apraodu".

Uczył się pilnie przez 3 miesiące, 
ale egzam inu nie zdał. D nia 4  kwie 
tn ia  w ysłał do jednego ze w spólni 
ków następu jący  lis t:

Wiedeń 4/4 1900. Kochany Panie! Dzię­
kuję za obszerny list, a zwłaszcza za Wa­
szą przyjacielską wyrozumiałoś* i przedłu­
żenie terminu, które poproBtu stało się dla 
nsnie niezbędne wobec różnych przeszkód 
i zmartwiona, które miałem w ubiegłym 
miesiącu, głównie z powodu ciężkiej choro­
by matki, dopiero teras stanowczo usnnię 
te j! Lęk przed następstwami odbierał mi 
skupienie niezbędne przy nauce. Plan pra­
cy przyszlę około świąt Proszę mi podać 
adres swego nowego mieszkania, zapomnia­
łem bowiem, który numer. Ściskam kocha­
nego Pana serdecznie słaga i przyjaciel
W. Lewicki.

Cierpliw i w spólnicy przedłużyli mu 
jeszcze 1 m iesiąc n a  naukę Po czterech 
m iesiącach zbijan ia  b ruku  w ie leń 
skiega w rócił w  pierw szych dniach 
czerwca 1900 bez egzam inu adw oka­
ckiego do K rakow a, w yłudziw szy je ­
szcze od P ilaw skiego 25 złr. na  dro

gę. A ni W ątorskiem u ani Pilawskiem u 
nie pokazał się po powrocie naw et 
n a  o c z y ; zam iast tego zgłosił się, 
jak b y  nic nie zaszło , do redakeyi 
, Głosu narodu" i rozpoczął codzienną 
pracę dziennikarską.

W  tak i to  sposób zdaw ał dr. W ło­
dzimierz Lew icki egzam in adwokacki 
za cudze pieniądza w W iedniu...

Nowy plan wyłudzenia pieniędzy.
W szystkie powyżej opisane spraw ki 

były  tylko przygryw ką do wielkiej 
operacyi finansowej, której ofiarą padł 
naiw ny W ątorski. Ju ż  w  czasie p o ­
bytu  w W iedniu odw iedzał często L e ­
wickiego E hrenberg . Mimo pozornej, 
ostentacyjnie n a  zew nątrz okazywanej 
n iezgody , żyli obaj dżentelm eni w 
ciągłej styczności ze s"-bą. W  m arcu 
ozy kw ietniu 1900 r. zaproponow ał 
Lew icki swoim w spóln komu listem  w y­
słanym  z W iednia, aby postarali się 
u E hrenberga o dzierżaw ę działu ia- 
seratowego „Głosu narodu .“ Dzierża­
w a ta  będzie potrzebną, gdy  wejdzie 
w życie biuro em igracyjne i parcela- 
oyjne.

K azim ierz E hrenberg  by ł na  pod­
staw ie kon trak tu , zaw artego z p. Jo -  
ssefową R  goszową w kw ietniu 1898, 
rzeczyw istym  dzierżaw cą „Głosu n a ­
rodu" i zobowiązał się do prow adze­
n ia całego w ydaw nictw a n a  w łasny 
rachunek Zobowiązał się rów nież dług, 
ciążący n a  w ydaw nictw ie w kwocie 
23 000 złr. um orzyć całkowicie w prze­
ciągu 12 la t swej dzierżaw y, a po 
upływ ie tego term inu  oddać w ręce 
p. Bogusz owej wydawnictwo jako  w ła­
sność bez dłogów. Tytułem  czynszu 
dzierżaw y m iał E hrenberg  płacić p. 
Rogoszo ^ej rocznie 3.000 z łr (a po 
zniesieniu stem pla dziennikarskiego 
20 prc, więcej), w  rataoh m iesięcznych, 
p łatnych  z góry.

Z chwilą objęcia dzierżaw y oddał 
E hrenbergow i p, J a n  S trycharski im ie­
niem  Rogosz wej 5 300 ab mentów. 
Mimo to nie m ógł E hrenberg , skutkiem  
aw anturniczego życia i powodów, które 
przytoczyliśm y w poprzednich num e­
rach „N aprzodu", podołać swoim zo­
bowiązaniom, i lata! zawsze ja k  opę­

Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycy8 za ubezpieczeniem 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!
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tan y  za pieniądzm i, puszczając w o- 
b ieg cały rój weksli, żyrow auyeh przez 
Rogoszową do wysokości 23,000 złr. 
Oprócz Rogoszowej k ładli swe żyro 
dr. P ietraszkiewicz, dr. Ł iw row sk i, dr. 
M ichał Śliwiński, dr. Szalay, W incenty  
K ornecki, J a n  S tryeharsk i i wielu 
innych. P ap ier z fabryki braci P ia ł 
kowskich w Bielsku b ra ł E hrenberg  
na  k redy t za 9 miesięcznym term inem  
spłaty, pokryw ając każdą przesyłkę 
odpowiednim akceptem

N ieraz przychodziło z powodu tej go­
spodarki wekslowej do ostrych starć m ię­
dzy E hrenberg iem  a Rogoszową, k tóra 
po pew nym  czasie odm aw iała podpisu 
swego n a  wekslach. W ówczas E h re n ­
berg  wym uszał od bezbronnej kobiety 
podpis groźbą, źe złoży natychm iast 
redakcyę...

W  czasie największej po trzeby  u- 
czynił Lew icki Ehrenbergow i propo 
zyoyę wspólnego .oskubania W ątor- 
skiego. P lan  ten  wykonano z n iezw y­
kłą przebiegłością. Opowiemy o nim 
w następnym  num erze.
■miramr w i  m,i, i.urwTii mmummammmmm■■jjk h m —  mmaammmBmmm

Wnioski socyalnych demokratów.
W  m yśl rezolucyj, uchw alonych na 

tysiącznych zgrom adzeniach w całej 
A ustry i, frakeya socyalno-dem okraty- 
czna przez posła tow. E l d e r s c h a  
w niosła zaraz na  pierw szem  posie­
dzeniu Izb y  posłów, w czw artek dnia 
17 bm. w n i o s e k  n a g ł y  w sp ra­
wie u b e z p i e c z e n i a  n a  s t a ­
r o ś ć  i n a  w ypadek niezdolności do 
pracy, tudzież zaopatrzenia wdów i sie­
rot.

W niosek ów, w raz z motywam i, zn a­
nym  ju ż  jes t z „N aprzodu", z pety- 
cyj i z uchw alonej n a  w szystkich zg ro ­
m adzeniach rezolucyi.

W nioskodaw cy po przytoczeniu w nio­
sku dom agają się w ybran ia kom isyi 
z 36 członków i polecenia jej w y p ra­
cow ania p ro jek tu  w m yśl żądań w nio­
sku.

Z w a l c z a n i e  b e z r o b o c i a .
N a tem  sam em  posiedzeniu w niósł 

poseł tow. S e i t  z w  im ieniu frakcyi 
socyalno dem okratycznej następu jący  
wniosek nag ły  w spraw ie z a p o b i e ­
ż e n i a  n ę d z y ,  w y w o ł a n e j  p r z e z  
p a n u j ą c e  o b e c n i e  b e z r o b o ­
c i e :

Po długich latach  zupełnego praw ie 
zastoju przem ysł austryacki znajduje 
się obecnie pod znakiem  gw ałtow nego 
przesilenia ekonomicznego, k tóre w ca­
le jeszcze nie dosięgło kulm inacyjne­
go swego p unk tu  a ju ż  spowodowało 
ograniczenie ruchu fabrycznego na  
w ielką skalę i w ydalan ie robotników  
z pracy. W  państw ie takiem  ja k  A u- 
strya, gdzie naw et w śród norm alnych 
stosunków olbrzym ia większość klasy  
pracującej znajduje się n a  bardzo ni- 
zkiej stopie życiowej i cierpi skra jną 
nędzę, każde pogorszenie się w arun­
ków pracy  i p łacy i zm niejszenie m o­
żliwości zarobkow ania, daje się p o ­
dwójnie odczuwać,

*N A P R Z 0 D«

F ak t, że przesilenia są n a tu ra lnym  
w ynikiem  kapitalistycznej produkcyi 
towarow ej, bynajm niej nie uw alnia 
ustaw odaw stw a i adm inistracyi pań ­
stwowej od obowiązku łagodzenia skut 
ków przesilenia, tem  bardziej, że obe­
cny sm utny stan  ekonom iczny został 
w | niem ałej swej części w y w o ł a ­
n y m  w p r o s t  p r z e z  g r z e c h y  
u s t a w o d a w s t w a  i r z ą d u .

Podpisani staw iają tedy  n astęp u ją­
cy w n iosek :

Izba posłów raczy uchw alić: W zy­
wa się rząd,

1) aby przedłożył p ro jek t ustaw y, 
upow ażniający rząd  d o  z a c i ą g n i ę ­
c i a  n a j d a l e j  d o  k o ń c a  r. 1903 
k r e d y t ó w ,  zezw alanych przez u sta ­
wę inw estycyjną na  czas do r. 1905,

2) aby poczynił bezzwłocznie z a ­
rządzenia, k tó re są po trzebne do szyb­
kiego rozpoczęcia budowli kolejow ych 
i inw estycyj natychm iast po wejściu 
w życie powyższej ustawy.

3. aby zaciągnął k red y ty  w takiej 
wysokości, k tó raby  um ożliwiła s tw o ­
r z e  n  i e z a j ę c i a  dla ludności i tych  
m iast i okolic, w  k tórych  roboty in ­
w estycyjne przeprow adzone nie będą.

4. aby do kontraktów , zaw ieranych 
z p ryw atnym i przedsiębiorcam i przez 
państw o, w łączone by ły  postanow ienia, 
k tóreby  obow iązyw ały przedsiębiorców 
do przyjm ow ania do robo ty  przede- 
w szystkiem  robotników  miejscowych 
i do zapła ty , um ożliwiającej robo tn i­
kom ludzkie w arunki bytu.

5. aby bezzwłocznie wniósł p ro jek t 
ustaw y o p a ń s t w o w e m  p o ś r e ­
d n i c t w i e  w p r a o y ,  k tó ryby  — przy  
uw zględnieniu żądanych przez o rga­
nizacye zawodowe zm ian — odpowiadał 
zarysom, w ypracow anym  przez s ta ty ­
styczny  u rząd  pracy.

6. aby dla robotników , poszukują­
cych pracy  na  liniach c. k. kolei p a ń ­
stwowej, zaprow adził u m i a r k o w a ­
n e  t a r y f y  k o l e j o w e ,

7. aby  władzom  przem ysłow ym  n a ­
kazał, by  pozw olenia na pracę poza- 
godzinową udzielały ty lko w  w ypad­
kach nagłej konieczności.

8. aby  zm usił p ry w atn e  koleje p a ń ­
stwowe do zniżenia ta ry fy  dla t ra n ­
spo rtu  w ę g l a .

Oba powyższe wnioski trak tow ane 
będą n a  jednem  z najbliższych posie- 
dzeń.

Polieya krakowska
przy wyborach.

Interpelaoya posła Daszyńskiego i tow. do mi­
nistra spraw wewnętrznych, w sprawie polity­
cznej stronniczości c. k. policyi krakowskiej w 
służbie, wniesiona na posiedzeniu Izby posłów 

dnia 17 b. m.
C. k. polieya w Krakowie stała się z 

biegiem czasu częścią partyi konserwaty­
wnej w mieście. Będąc władzą „bezpieczeń­
stwa", wedle postanowień nstawy i wedle 
swej jedynej rozumnej raeyi by tu , prze­
kształciła się szczególnie w ostatnim roku 
w uzbrojoną kohortę konserwatywnych po 

którzy bez pomocy policyi nie mo­
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gą znaleźć zwolenników wśród szerszej po- j 
bliczuośei.

Już w listopadzie 1900 r. stanęła kra­
kowska polieya w jak najbardziej brutalny 
i wyzywający sposób po stronie klerykal* 
no-antysemickiego kandydata, pvzy wybo­
rach w V kuryi. Z 200 polieyantów kra­
kowskich odkomenderowano nie mniej jak 
80, aby napadali na zupełnie indyferentną 
publiczność i czynnie jej zagrażali. Komi­
sarz policyjny B r o s z k i e w i c z  objął też 
wraz z licznymi agentami policyjnymi kon­
trolowanie zaproszeń na publieznej uliey; 
nie ograniczał się on jednak wcale do t«j 
czynności, lecz wybierał jeszcze z pomię 
dzy posiadaczy zaproszeń tych, którzy mu 
się wydawali „pewnymi", a innych brutal­
nie odpędzał. Wskutek tego przyszło wów­
czas do wielkich zaburzeń, w których policyan- 
ci jak zawsze byli używani przeciw wielkiej 
masie publiczności, a na korzyść antysemic­
ko klerykalnych macherów wyborczych. By­
ło to wprost haniebnem, gdy się patrzyło 
na to. jak częstokroć wedle wskazówek i 
na rozkaz brudnych „hyen wyborczych") 
była komenderowana straż policyjna, aby 
w końcu przegrać przy wyborach i w o- 
czach wielkiej masy ludności, uchodzić 
pogardy godną grupę sprzymierzeńców po- 
bjtych klerykałów.

Zupełnie tak samo zachowywała się też
c. k. polieya przy ostatnich wyborach do 
sejmu i do parlamentu w Krakowie. .Przy i 
wyborach do sejmu stanowili policjanci nie 
tylko straż bezpieczeństwa przed lokalami 
zgromadzeń partyi klerykalnej, lecz także 
pełnili kontrolę zaproszeń (bo wroga łado­
wi partya klerykalna, w Krakowie nie u- 
rządza wolnych, ogólnie dostępnych zgro­
madzeń wyborców) i spełniali tę służbę rę­
ka w rękę z najbrudniejszymi naganiacza­
mi wyborczymi, pomiędzy którymi znajdo 
wało się także kilku właścicieli domów pu­
blicznych.

Dnia 11 września, jakoteż 17 września 
b. r., przy pierwszym i przy drugim wy­
borze sejmowym w Krakowie, była c. k- j 
polieya prywatną służbą partyi stańczy­
kowskiej. Wyprawiała ona najzuchwalsze, 
a przytem najgłupsze harce kozackie, wpę­
dzając nagle ni stąd ni zowąd masy wy­
borców, stojące spokojnie pod magistratem > 
w ciasne ulice, gdzie wielki ruch komuni­
kacyjny tylko z trudem odbywać się mo­
że. Ze spokojnego, odciętego od komuni' 
kacyi placu wparto ludzi literalnie pod 
koła fiakrów i tramwaju. Gdy następni® 
po zwycięstwie kandydata opozycyjnego- -  
który zresztą jest członkiem lojalnego Koło 
polskiego — wyborcy szli przez kilka ci­
chych i odległych ulic, aby wybranemn zło­
żyć gratulacye, rozpoczęła się dzika r a z 0  
polieyantów, celem zamknięcia tych ulic ’ 
rozpędzenia wyborców. Gdy ten plan się 
nie udał, natarli znów policyanci brutalni® 
na publiczność i wyparli ją z nlic cichy®!* 
na ulice najbardziej ożywione, wskutek 
czego powstała panika.

W zupełnie ten sam bezmyślny, prowo­
kujący sposób zachowywała się c. k. poi*' 
cya przy wyborze uzupełniającym do radf 
państwa, który się odbył 10 październik9 
1901 w Krakowie. Nie mniej jak 18 żoł­
nierzy policyjnych, 4  ajentów policyjny®**



Nr. 288 »N 'A P R Z Ó D 3

1 1 m-zędaife policyjny strażowało przy je­
dynych drzwiach wchodowyeh lokalu klo- 
rykalnego zgromadzenia, strzeżonych nad' 
to przez 20 miejskich strażaków pożar­
nych !

Po wyborze, który znów skończył się 
sromotną klęską kandydata policyjnego, po­
wtórzyły się te same brutalne zarządzenia 
policyjne, zupełnie pozbawione wszelkiego 
spokoju i rozsądku. To samo wypieranie 
publiczności ze spokojnego placu aa naj­
ruchliwsze wązkie ulice, ta sama gonitwa, 
aby tylko wyborcy nie mogli się dostać 
do swego posła i pogratulować mu, potem 
znów to samo rozbijanie, a wkońcu ten sam 
blamaź!...

Nie mamy wprawdzie za złe fankoyona- 
ryuszom policyjnym, jako ludziom prywa­
tnym i obywatelom, że biorą żywy udział 
w losach kliki, regularnie zwyciężanej w 
Krakowie, rozumiemy także nerwowość po­
licjantów, którzy jako wyborcy zwyciężeni 
zostali, ale protestujemy z całą stanowczo­
ścią przeciwko stronniczości partyjnej w 
służbie, przeciw prowokowaniu publiczności 
przez organa władzy, które w uniformach 
rozbijają się brutalnie ua ulicy, wymyślają, 
krzyezą, a w końcu tną szablami.

C. k. policya ma przy wyborach pozo­
stać władzą bezpieczeństwa i nie powinna 
się nigdy dać powodować w służbie sym 
patyami lub antypatyami politycznemi, prze 
dewszystkiem jednak powinna w wolnym 
ruchu wyborczym usuwać się zupełnie w 
tył i nie dać się degradować na pewnego 
rodzaj® gwardyę przyboczną pierwszego lep­
szego klerykalnego karyerowicza.

Masowe, wyżej scharakteryzowane wy­
stępy policjantów wychodzą na korzyść nie 
polityce, lecz różnym złodziejom i łotrzy­
kom. Złodzieje czekają tylko na takie ma­
sowe polityczne występy straży policyjnej, 
aby tem bezpieczniej i bsz przeszkód kraść.

Z tych wszystkich powodów zapytujemy!
Czy p. minister spraw wewnętrznych jest 

skłonnym polecić, aby stosunki policyjne 
przy wyborach w Krakowie zostały znowu 
doprowadzone do porządku ustawowego ?

Daszyński i tow.

Ze spraw górniczych.
P an  Voves znów prowokuje...
Na szybach „witkowickiego gw are­

ctw a kopalń w ęg la11 (bar. Rothszylda) 
od w ielu la t ju ż  istnieje system  p re­
m iowania, k tó ry  zasadza się n a  tem, 
że kopacz (hawirz), k tó ry  zarobi 60 
koron w m iesiącu dostaje prem ii 3 k. 
zaś za każde dalsze zarobione 2 kor. 
dostaje 10 h., woracz zaś, k tó ry  zaro ­
bi 40 k. w m iesiącu dostaje prem ii
2 kor. a za każde dalsze 2 k. dostaje 
9 hal. — ponieważ płaca je s t wszę­
dzie akordowa, a akord (wdęk czyli 
gedinge) nizki, więc górn ik  pracuje 
z w ytężeniem  w szystkich swych sił, 
aby zarobić owe 60 kor., k tóre go do­
piero upraw niają do pobierania p re­
mii, zwłaszcza, że akordu nigdy p ra ­
wie nie oznacza się zaraz przy  p rz y ­
dzielaniu lub losowaniu p racy  podczas 
tak  zwanej odbiórki, lecz najczęściej 
dopiero p rzy  w ypłacie dowiaduje się 
górnik za co pracował. W  ten  sposób

górnik  tam , gdzie są prem ie zapro­
wadzone, naw et bez dozoru żadnego 
musi byó pilnym . System  prem iow a­
n ia  jest więc praw dziw ie w yrafino­
wanym , w ydoskonalonym  sposobem 
w yzyskiw ania sił robotnika. Z azna­
czamy, że choćby komu t y l k o  j e ­
d e n  halerz brakow ał do 60 kor., ten  
już prem ii nie dostanie.

Ale zarządcy kopalń  „ Salomon “ i 
„K aro lina“ — sm utnej sław y Y o v e -  
s o w i, k tórego b ru ta lne  postępow anie 
dało w 1900 roku hasło do ogólnego 
strejku  austryackich górników, obecny 
czas kryzysu i b rak u  p racy  w ydał się 
najstosow niejszą chw ilą do zaostrzenia 
jeszcze i dalszego udoskonalenia tego 
system u. P rzed kilku dniam i pojawiło 
się na  tych dwóch szybach ogłosze­
nie, które zapow iada, że k t o  o p u ­
ś c i  w m i e s i ą c u  d w i e s z y c h t y  
b e z  u s p r a w i e d l i w i e n i a  s i ę ,  
t e n  t r a c i  p r a w o  d o  p r e m i i ,  
choćby naw et zresztą zarobił wyzna- 
c z o n e  60 kor., to je s t choćby n a­
w et był zresztą wzorem  pilnego i p ra ­
cowitego górnika. Zam iary p. Yoyesa 
są jasne i przejrzyste. Chce on w ten  
sposób zmusić górników  do tego, aby 
jeszcze więcej harowali, aniżeli do ty­
chczas. System  prem ii w tem  połączę 
niu, ja k  je  chce stosować V o v e s ,  to 
jest przez postaw ienie za nieodzow ny 
w arunek do premii osiągnięcie pewnej 
oznaczonej wysokości zarobku i ilo­
ści przerobionych szycht w miesiącu, 
je s t ju ż  szczytem  kapitalistycznego 
wyzysku, obliczonego na  zupełne wys­
sanie w szystkich sił robotnika.

Najnow szy ten  w ybryk  Y o y e s a  
wyw ołał ogrom ne oburzenie m iędzy 
górnikam i. Oburzenie to  nie tylko za­
wrzało na  szybach „Salom on11 i „Ka 
rolm a", ale objęło w szystkich innych 
także górników, pracujących w ko­
palniach Rotszylda. Lecz n a  co się 
przyda to oburzenie, na  co wszystkie, 
choćby najenergiczniej sze protesty?...

Yoyes wie, że organizacya górn i­
ków je s t słaba i za słaba, aby mu 
m ogła staw ić opór. W obec słabej or­
ganizacyi górników  on czuje się dość 
silnym, aby rzucić górnikom  rękaw icę 
pod nogi i kpić z nich do woli. W  po­
czuciu swej przew agi prowokuje więc 
i b ryka coraz bardziej.

Grdyby m iędzy górnikam i organiza­
cya by ła  lepszą, aniżeli je s t obecnie, 
wówczas, poczucie solidarności i k la­
sowa świadomość byłyby u  n ieb sil­
niejsze. Pokazałyby one górnikom  od- 
razu  drogę i sposoby do skutecznej 
obrony. W tedy nie trzeba byłoby ani 
strejku, ani naw et grożenia strejkiem , 
które stało się tak  modnem w ustach 
niektórych zapaleńców. W  obecnej 
chwili — kiedy powszechny brak  pracy 
rezerw ow ą armię p ro le ta rya tu  m noży 
na m iliony, a organizacya przytem  jest 
słaba ■— grożenie strejkiem  w ydaje się 
nam  w prost śmiesznem. S t r e j k  b y ł ­
b y  z a ś  po  p r o s t u  z b r o d n i ą l  Z re­
sztą pocóż strejku? P rzy  dobrej orga- 
nizaeyi m ogliby górnicy i bez strejku

łatw o uporać się z Vovesem i z jego 
niesum iennem  rozporządzeniem . W y ­
starczyłoby, gdyby górnicy, oznaczy­
wszy najp ierw  n a  poufnem zebraniu 
sami m iędzy sobą maksimum, to zn a­
czy najw yższą kw otę zarobku lub też 
ilość węgla, k tó rą każdem u wolno w y­
robić, umówili się solidarnie, że żaden 
nie będzie robił więcej ponad to ozna­
czone maksimum. W ówczas cel zam ie­
rzony przez Yoyesa spełzłby rychło 
na niczem, bo choćby górn ik  żaden 
nie opuścił ani jednej szychty  (bez 
zam eldowania się) w m iesiącu, to j e ­
dnak ilość w ydobytego w ęgla nie pod­
niosłaby się ani o jed en  cetnar, a m o­
głaby  naw et zm niejszyć się. A  prze­
cież Yoyesowi w łaśnie o to  chodzi, aby 
zmusić górników  do większej produ- 
kcyi, czyli do w ykopyw ania więcej 
węgla. Jeszcze jedno: dlaczego rozpo­
rządzenie je s t dla górników bardzo 
niebezpieczne i dlaczego górnicy po ­
w inni poważnie i energicznie zabrać 
się do tego, aby zam iary Yoyesa w ni­
wecz obrócić?

Yoyes wie, że na  razie górnik, k tóry  
przerobi z m usu w szystkie szychty 
w m iesiącu, a będzie pilnie pracow ał, 
to nie ty lko zarobi w akordzie więcej, 
ale nadto dostanie w iększą premię. 
Voves sam to pow tarza i w ten  spo­
sób g ł u p i c h  pozyskuje naw et dla 
siebie, k tórzy  go sławią, jako m ądrego 
i dobrego pana. Pow tarzam y jednak, 
że Vovesowi chodzi w łaśnie bardzo 
o powiększenie ilości w yprodukow a­
nego węgla, bo im  więcej w ęgla w y­
dobywa się, tem  większy je s t  zysk 
jego pana, R othszylda, i tem  większe 
tan tiem y dostanie na końcu roku on 
sam i jego podw ładni inżynierowie, 
asystenci i sztygarzy. D latego to  oni 
tak  chwalą Yoyesa.

Ale b iada górnikom , jeżeli dadzą się 
n a  to złapać. K ap ita lis ta  nie rad  płaci 
robotnikow i więcej, aniżeli ten  robo­
tn ik  niezbędnie potrzebuje do życia. 
Jeżeli zarobek robotnika tylko trochę 
się podniesie ponad przeciętną stopę, 
to  w net kap italista  zaczyna stękać, 
udaje pokrzyw dzonego i pod najb łah­
szym pozorem obniża płacę roboczą. 
Tam , gdzie p łaca je s t akordowa, je s t 
to  tem  łatw iej. O ileż jed n ak  łatwiej 
u  górników, gdzie akordy co chwila 
się zm ieniają i gdzie najczęściej n i­
gdy z góry akord nie byw a oznaczany.

T en  sam los czeka górników  na 
„Salomonie* i .K aro lin ie" . Yoyes chce 
mh teraz zmusić do w ytężenia wszy­
stkich swyoh sił, do jak  najwyższej 
produkeyi, aby  potem  w  stosownej 
chwili niespostrzeżenie obniżyć akordy, 
oberwać płacę.

Potem  jn ż  nic nie pom oże: potem  
nizki akord i prem ie w ystarczą za 
najlepszy bat. Potem , kto nie będzie 
chciał głodować, ten  będzie m usiał 
stale harować, ja k  wół w jarzm ie, a 
kto wykopie za m ało —  to znaczy 
m niej, jak  teraz — węgla, ten  nie 
tylko mało zarobi, nie tylko straci 
premie, ale tego Yoyes wyrzuci po
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prostu  z  p racy , jako  niedbaloa i le- 
uiuoha.

P o t e m  j e d n a k  b ę d z i e  m ó g ł  
Y o y e s  c a ł k i e m  n a w e t  p r e m i e  
z n i e ś ć ,  c a ł k i e m  j e  z r a b o w a ć ,  
bo będą m u one już  zbyteczne. Dziś 
po trzebuje on prem ii sam  do poga­
n ian ia górników  w pracy, zam iast 
dozorców z  n ah a je m ; potem  będą mu 
one ju ż  niepotrzebne, bo już  b ę d z i e  
w i e d z i a ł ,  w i e l e  g ó r n i k  m o ż e  
z a r o b i ć ,  a widmem nędzy i głodu, 
g roźbą w yrzucenia z pracy, potrafi 
on górn ika zm usić do posłuszeństw a 
i do w ydobyw ania ó z n a  o z o n  e j  d o ­
ś w i a d c z e n i e m  ilości węgla.

P rem ie zatem , to w yrafinow any, 
wydoskonalony sposób w yrysku, k tó ­
rego celem je s t zachęcić robotnika do 
większej, wytęż nej pracy, aby  potem  
na podstaw ie tak  zdobytego dośw iad­
czenia obniżyć robotnikom  płacę, a po ­
mimo to wyd&tność ich pracy  dla ka­
p ita lis ty  utrzym ać na jak  najwyższym  
stopniu.  1. Reger.

Przegląd polityczny.
=  Dyrekcya I przyboczna rada dla 

budowy dróg wodnych. „W iener Z tg “ 
ogłasza rozporządzenie m inisterstw a 
handlu, dotyczące utw orzenia w m ini­
sterstw ie handlu  „d y rek c ji dla budowy 
dróg w odnych1* (.W asserstrassenbei- 
ra th K). D yrekcya obejm uje oddział ad­
m inistracy jny  i techniczny. W  celu 
przeprow adzenia poszczególnych bu­
dowli będą, w m iarę potrzeby, tw ó­
rz ine  kierow nictw a budowy, podlega­
jące dy rekcji.

Do w ydaw ania opinii i staw iania 
sam oistnych wniosków, pow ołaną zo ­
staje „Przyboczna rada dla budowy 
dróg wodnycb," w której skład woho 
dzi po 4 członków, w ysyłanych przez 
w ydziały  krajow e Czech, Gklioyi, Mo­
raw  i A ustry i Dolnej — i po 2 człon­
ków, w ysy łarych  przez w ydziały  k ra ­
jow e A ustry i Górnej i Śląska, oraz 
taka  sam a ilcść zastępców, dalej 20 
członków, m ianow anych przez m in istra  
handlu i ty luż zastępców. Członkami 
rady  są tak ie  inspektorow ie przem y­
słowi. R ada przyboczna zbierać się 
będzie w m iarę potrzeby na zaprosze­
nie m in istra  handlu , a posiedzenia jej 
nie są publiczne.

=  Gorzkie owoce szowinizmu. Co­
dziennie przynoszą te raz  telegram y 
wiadomości o egzekuoyach, dokony­
w anych na B urach kaplandzkioh, k tó ­
rzy  chw ycili za broń przeciw  A ngli­
kom. Chcąc sobie uprzytom nić, jak ą  
olbrzym ią zm ianę w usposobieniu tam ­
tejszej ludności w yw ołała niespraw ie­
dliw a w ojna transw alska i cała b ru ­
ta lna , szow inistyczna polityka Cham ­
berlaina, dość cofnąć się o cz tery  la ­
ta  wstecz, do czasu jubileuszu 60 le­
tn ich  rządów  królowej W iktoryi. W te­
dy tak i lojalizm  panow ał w K aplan- 
dzie, iż parlam ent tam tejszy, w k tó ­
rym  A nglicy byli w mniejszości —  a 
większość tw orzyli A frykaadrzy  (Bu- 
rowie kaplandzoy), uchw alił z raoyi

owego jubileuszu dar honorow y dla 
A nglii w  postaci nowego pancernika.

Obecnie d la u trzym ania w  karbach 
ludności kaplandzkiej m uszą ua n ią 
A nglicy  nakładać tak  straszny  kaftan  
bezpi czeństwa, jak im  jes t stan  w yją­
tkowy i sądy doraźne, k tórych  w yroki 
krw ią pisane, p rzy  których, zam iast 
głosu obrońców, słychać łoskot b ę ­
bnów  — a p arag ra fy  stryczkiem  do­
koła szyi się okręcają. A  i te  środki 
drakońskie są tak  m ało pomocne : p o ­
w stanie w K aplandzie szerzy się co­
raz bardziej.

Z resztą czyż tak  się dzieje tylko w 
K aplandzie? W  obozie w  A ldershot 
znajduje się obecnie 26 tysięoy żoł­
nierza, z tego część p iechoty  i a r ty ­
leryi m a odpłynąć do Indyj (ogołoco­
nych z wojsk dla Transvaa1u), aby 
wzmocnić posterunki n a  gran icy  af- 
gańskiej. Zuaozną ilość żołnierza w y­
śle rząd  n a  M altę, celem w zm ocnie­
n ia  tam tejszych garnizonów , bo pro- 
w okatorski szowinizm C ham berlaina i 
tam  poruszył w szystkie nam iętności. 
W reszcie 2000 odpłyną znów do po­
łudniow ej A fryki, k tó ra jak  przepaść 
pochłania tysiące ludzi..._____________

Przegląd społeczny.
Baczność towarzysze 1 Petyoye za 

ubezpieczeniem  n a  starość m uszą być 
m a s o w o  p o d p i s y w a n e .  Nie w y­
starczy, jeżeli np. przew odniczący sto­
w arzyszenia się podpisze i pieczątkę 
stow arzyszenia p rz y b ije ; oprócz tego 
trzeba na  petycy i zebrać jak  najw ięcej 
podpisów wśród robotników, bez róż­
nic? płci, narodowości i w yznania.

W  tej spraw ie otrzym ujem y od tow. 
posła D a s z y ń s k i e g o  następujące 
p ism o :

U praszam  tow arzyszów , k tórzy  mi 
nadsyłają petyoye w spraw ie ubez- 
pieozenia na starość, ażeby się nie 
zadow alniali tylko jednym , swoim pod­
pisem, lub dwoma podpisam i (np. za 
stowarzyszenie).

N. p. z Jaw orzna, gdzie pracuje 
przeszło 2 000 górników , otrzym ałem  
p e ty c ję , opatrzoną jednym  podpisem 
i opisaniem  poszczególnego w ypadku. 
Z Kołom yi otrzym ałam  p e ty c ję  tylko 
z dwoma podpisam i w im ieniu stow a­
rzyszenia zawodowego. T en  sposób nie 
odpowiada absolutnie celowi. Nieohaj 
więc podpisują jak  n a j w i ę k s z e  
m a s y  ludzi, bo ogólnego ubezpiecze­
n ia  na starość dom agają się z pew no­
ścią miliony. Ignacy Daszyński.

Ubezpieczenie na starość. Trzeci od­
dział rady przemysłowej przy ministerstwie 
handlu odbył we wtorek i w środę posie­
dzenie, w którern wzięli ndział minister 
handlu Cali, oraz reprezentanci minister­
stwa handlu, spraw wewnętrznych, oświaty 
i rolnictwa.

Uchwalono prosić rząd, aby przystąpił 
do reformy ubezpieczenia robotników w ra­
zie słabości i od wypadków, biorąc wzgląd 
na odbytą swego czasu ankietę o ustawie 
o kasach chorych, tudzież na różne pro­
pozycje, tyczące się zmiany ubezpieczenia

od wypadków; należy także mieć na oku 
to, ażeby później można było dołączyć do 
tych przepisów także przepisy o ubezpie­
czeniu robotników na starość i w razie ka­
lectwa.

Oświadczając się w zasadzie za wyda­
niem ustawy o ubezpieczeniu całej ludności 
pracującej na starość i w razie kalectwa, 
wyraża rada przemysłowa zdanie, że cię­
żary z tego wynikające powinny być po­
kryte przez ogół, przy wydatnem przyczy­
nieniu się skarbu państwa.

Następnie referował radca komereyaluy 
Vetter przedłożenie rządowe o ubezpiecze­
niu emerytury urzędników prywatnych i 
niektórych fankeyonaryuszów publicznych 
i oświadczył, że zasadniczo należy sprze­
ciwić się temu projektowi; przemysł obe­
cnie nie jest w możności znieść tego no­
wego nadzwyczajnego ciężaru, bez nara­
żenia na szwank wielu przedsiębiorstw.

Uchwalono między innemi zaproponować 
postanowienie o wsparciu dla urzędników 
prywatnych, poz'stających bez zajęcia i po­
stanowienie o pośrednictwie w zyskania 
pracy. Rada przemysłowa oświadczyła się 
za uregulowaniem sprawy urzędników pry­
watnych tylko w związku z przeprowadze­
niem powszechnego ubezpieczenia na starość 
i na wypadek niezdolności do pracy wśród 
wszystkich klas pracujących.

Z ruchu robotniczego we Lwowie 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie kształ- 
cąco-zapomogowego stowarzyszenia robo­
tniczego „Ssła“ odbyło się w poniedziałek 
wieczorem przy licznym udziale towarzy­
szów, pod przewodnictwem tow. H u d e c a .  
Po zagajeniu przez tow. Hudeca i krótkiej 
dyskusyi wybrano zarząd. Przewodniczą­
cym został wybrany tow Jan W o ź n i a k .

Tow. S a l a m a n d e r  zaproponował ja ­
ko wkładkę tygodniową dla towarzyszów, 
nie należących do stowarzyszeń zawodo­
wych 7 e n t, dla zorganizowanych zaś w 
stowarzyszeniach zawodowych wkładka ma 
wynosić 5 cat. Wniosek ten bez dyskusyi 
jednogłośnie uchwalono.

Przy punkcie ostatnim: Wnioski człon­
ków, tow. H e r m a n  apelował do zgroma­
dzonych, by wpłynęli na tych, którzy nie 
mają organizaeyi zawodowej, by się zapi­
sali do „Siły".

Na interpelację tow. Angla, wyłnszczył 
tow. Herman obowiązek należenia w pierw­
szym rzędzie do swoich stowarzyszeń za­
wodowych.

Zgromadzeni przez powstanie z miejsc 
uczcili pamięć zmarłego przed pół rokiem 
tow. Eugeniusza S z c z n k i ,  poczem tow. 
Hudec zamknął zgromadzenie.

Z ruchu robotniczego w Gorlicach.
Piszą nam z Gorlic: Dnia 18 b. m. od­
było się u nas zgromadzenie poufne, zwo­
łane przez tow T o k a r s k i e g o ,  w sali 
„Związku młodzieży żydowskiej“. Zagaił 
tow. T o k a r s k i ,  a po wybraniu przewo­
dniczących, złożył tow. Urbański sprawo­
zdanie, jako delegat na kongres krajowy 
partyi socyalno-demokratycznej we Lwowie. 
Do punktu „O potrzebie organizaeyi** prze­
mawiał tow. F e n s t e r b l a u  i zapropono­
wał wybranie komitetu miejscowego. Wre­
szcie wyłnszczył tow. T o k a r s k i  potrze­
bę założenia stowarzyszenia, któreby ze-
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pikowało w sobie ruch robotniczy w Gor­
cach; mówca postawił wreszcie wniosek 
0 Uchwalenie podatku partyjnego i o wy­
g n ie  delegata na konferencyę krakowską.

Po wybraniu komitetu uchwalono: po­
e tek  partyjny, rezolucye za ubezpiecze- 

wdów, sierot, starców i t. d,, nastę­
p ie  postanowiono dążyć do zawiązania 
Miejscowej filii uniwersytetu ludowego, wre­
szcie wysłać delegata na konferencyę okrę­
gową krakowską w osobie tow. Tadeusza 
■ ^ k a r s k i e g o .  Po wyczerpaniu porząd- 
0 dziennego, przewodniczący zamknął

Z sali sądowej.
R Procesy redakcyi „Naprzodu*. Dnia
“ listopada b. r. odbędzie się przed kra­
kowskim sądem przysięgłych rozprawa, 
^skutek skargi, wniesionej przez p. M. D. 
Peodorowicza, w imieniu redakcyi „Przed­
świtu^ o obrazę czci. Następnego dnia zaś, 

9 listopada b. r,, odbędzie się przeciw 
rcdakcyi naszego pisma wielki proces pra- 
*°Wy o o b r a z ę  a r mi i .

Prokuratorya w akcie oskarżenia, obej­
mującym 12 stronic, wnosi na odczytanie 
W s z y s t k i c h  artykułów o stosunkach 
Wojskowych, zamieszczonych w „Naprzo­
dzie" od s a m e g o  p o c z ą t k u ,  dalej na 
Oczytanie broszurki p. t. „Precz z mili- 
tai,yzmemu, tudzież artykułu, zamieszczo­
n o  w „Naprzodzie", p. t. „Strejk po­
wszechny*.

Redakcya naszego pisma ofiarowała do- 
n  d p r a w d y .

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. SO paź­

dziernika. 1850. Odezwa komitetu centralnego 
'•eraokracyi europejskiej. — 1859. Stefenson, 
^Jnalazca lokomotywy, umiera — 1860. Dy- 
Plom październikowy. Początek ery konstytu- 
eyjnej w Austryi. — 1898. Dżuma w W iedniu.

Dziś w teatrze ■ „Znakomitość" (Cha- 
l®au historiąne), komedya w 3 aktach Al. Bis- 

i J . Ben1 de Turiąne (nowość).
W torek: „Sobótki" (Johannisfeuer), sztuka 

W 4 aktach Her. Sudermanna.
^ Ś ro d a : „Jadzia", komedya w 5 aktach Al. 
Bańkowskiego (popularne).

Czwartek: „Znakomitość" (Chateau histori- 
'jde), komedya w 3 aktach Al. Bisson’a i J. Berr 
de Turique’a.

Sobota: „Budowniczy Solness", sztuka w 3 
a«tach Henryka Ibsena (nowość).

Niedziela: „Budowniczy Solness". 
Poniedziałek: „Pojedynek szlachetnych", ko- 

Jdodya w 4 aktach Sewera-Maciejowskiego (po- 
M arne).

W to rek : „Budowniczy Solness", sztuka w 3 
^i& ch H. Ibsena.
, Środa: Z powodu generalnej próby „Dziadów" 
6atr  zamknięty.
. Czwartek: „Dziady", poemat dram. w 7 od­
i a c h  A. Mickiewicza,
. Uniwersytet ludowy w Krakowie.
■~*iś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
l?  godziny 5 do 6 wieczorem wykład dr. Zofii 
, a s z y f i s k i e j - G o l i ń s k i e j :  „Idee spo­
czn ę  w XIX. wieku".

v. Uniwersytet ludowy we Lwowie.
Bś od godziny 5 do 6 wieczorem w wła- 

J?ej  sali wykładowej (Pasaż Mikolascba) wy- 
^*ad dra R o s z k o w s k i e g o :  „Siły przy-

. Pogrzeb Michała Bałuckiego odbędzie 
l9 dziś w niedzielę o godz. 3 po połu- 
n  z domu żałoby 1. 39 przy ul. Flo-

ryafiskiej wprost na miejsce wiecznego spo- 
czynkn.

Przykrą sprawę poruszyć musimy na 
tem miejscu. Niektórzy odbiorcy naszego 
dziennika zalegają ustawicznie z opłatą 
prenumeraty. Wielu nie zdaje sobie może 
sprawy, j a k  k o s z  t o  w n e m  j e s t  w y ­
d a w a n i e  d z i e n n i k a  i jakiej pun­
ktualności w załatwianiu rachunków pie­
niężnych z naszej strony ono wymaga.

„Naprzód" nie pobiera, jak większa część 
pism burżuazyjnych, jakichś obfitych za­
siłków od bogatych protektorów — sam 
sobie toruje drogę wśród warunków tru­
dnych i nie odwołuje się do łaski niczyjej, 
lecz żąda spełnienia obowiązku od tych, 
którzy z naszej pracy korzystają.

P i s m o  n i e z a l e ż n e ,  p i s m o  r o ­
b o t n i c z e  ma  n a  j a ł o w y m  g r u n ­
c i e  g a l i c y j s k i m  t y l e  w a l k  do
s t a c z a n i a ,  ż e  w p r o s t  o b o w i ą z ­
k i e m  o b y w a t e l s k i m  j e s t  n i e  u- 
t r u d n i a ć  mu j e s z c z e  p o ł o ż e n i a  
l e k k o m y ś l n e m  n i e s p e ł n i a n i e m  
z o b o w i ą z a ń  p i e n i ę ż n y c h ,  wo b e c  
n i e g o  z a c i ą g n i ę t y c h .  Tymczasem 
wiele osób, któreby się wstydziły nie za­
płacić na czas rachunku w jakimś sklepie, 
bez najmniejszego zaambarasowania czynią 
to z naszem pismem, niby stado wróbli, 
ze spokojem obskubujących kłosy na zasia­
nym łanie.

Jeszcze raz przeto zwracamy się dzisiaj 
z przypomnieniem do owych nie wypłaca­
jących się prennmeratorów, apelując do 
ich poczucia obywatelskiego, iżby zaległe 
rachunki wobec naszego dziennika jak naj­
spieszniej wyrównali.

Ładny .przyjaciel* ! Kilka „pań" kra­
kowskich z gatunku tych, które w poto­
cznym języku nazywają ludzie jędzami, nie 
mogło sobie w żaden sposób dać rady ze 
służącemi. Gdy pewnego razu zeszły się 
na tradycyjne „ploteczki", jęły wszystkie 
biadać na te niegodziwe służące.

— Krzyż pański z temi sługami — 
zawodziła jedna. — Tak się to rozzuchwa­
liło, że ani się nie dotknij. Mówię ja mo­
jej : wy froterujesz mi dziś podłogi we wszy­
stkich pokojach, a ona na to powiada, że 
ją nogi bolą.

— To jeszcze nic — przerwała dru­
ga. — Moja jeszcze gorsza. Kiedyś tu w 
złości wycięłam ją wałkiem od ciasta w ple­
cy, tak porządnie, bo Bogu dzięki nie na­
leżę do tych słabych. A ona stawia się i 
śmie mi odpowiedzieć, że bić nie wolno! 
To już koniec świata!

—  Koniec świata! — zawtórowały wszy­
stkie.

— Co robić?
— Trzeba te chamskie dusze nauczyć 

p o k o r y ,  bo sobie już zadużo pozwalają. 
Takiej dziewce zdaje się, źe jest takim 
samym człowiekiem, jak pani. Trzeba im 
to wybić z głowy! Pokory, pokory i je ­
szcze raz pokory!

— Ale jak to zrobić? Jak nauczyć to 
bydło pokory?

Szanowne matrony nie mogły nic wy- 
myśleć, nie mogły znaleźć żadnego skute­
cznego środka.

Aż wreszcie pewien poczciwy księżulo i 
poczciwa pani Henrykowa D z i e w i c k a

przyszli w pomoc tym biednym, uciśnio­
nym, wyzyskiwanym i szykanowanym przez 
swe służące „paniom". Założono pismo dla 
sług, które nazwano „ P r z y j a c i e l e m  
s ł u g " ,  a redakcyę tego pisemka objęła 
p. Dziewicka przy pomocy kilku ojców je ­
zuitów. Pismo to sprzedaje się służącym 
w kościele św. Barbary, wmawiając w nie, 
że to jest „ p r z y j a c i e l "  sług. W rze­
czywistości jednak je3t to przyjaciel „pań*. 
P. Henrykowa D z i e w i e k a  wzięła sobie 
za zadanie w pisemku tem uczyć służąca 
p o k o r y  i u l e g ł o ś c i  i w ten sposób 
wychowywać je na potaine istoty, dające 
sobą poniewierać, harujące bez szemrania, 
znoszące wszystkie kaprysy swych „pań" 
bez szemrania. Oto jedyny cel pisemka, na­
zwanego „Przyjacielem sług*. A więe p. 
Dziewicka straszy sługi piekłem, jeżeli nie 
będą pokorne wobec swych „pań* i ciągle 
im to samo powtarza.

W ostatnim np. numerze tego pisemka 
zamieścił jakiś ojciec duchowny, ks. St. N., 
artykuł wstępny p. t. „ D r u g i  i t r z e c i  
s t o p i e ń  p o k o r y *  (widocznie pierwszy 
stopień to za mało dla nędznych sług). 
W artykule tym duchowny autor poucza 
sługi w następujący sposób: ____

„Pokorny p r z y j  r a u j e  c h ę t n i e  upo­
k o r z e n i e  i wzgardę. Jeśli się chcesz 
przekonać, czy jesteś duszą prawdziwie po­
korną i, co za tem idzie, prawdziwie po­
bożną, rozważ dobrze słowa św. Alfonsa: 
„Jeżeli jaka osoba, pragnąca żyć doskona­
lej, wiele się modli, często pości i chętnie 
przystępuje do Komunii św., ale przy tem 
nie może znieść m a ł e j  u r a z y  l u b s ł o -  
w a k r  z y w d z ą c e g o, — cóż to oznacza? 
Oto nic innego, jedno, żejest trzciną pró­
żną, to jest, że niema pokory, a tem sa­
mem niema prawdziwej cnoty". Wszelkie 
poniżenie jest wstrętne miłości własnej, któ> 
rą każdy posiada w wyższym lub niższym 
stopniu, p r z y  p o m o c y  B o ż e j  mo ż n a  
j e d n a k  z a p a n o w a ć  n a d  m i ł o ś c i ą  
w ł a s n ą .  Pragnij zawsze być nieznanym 
i z a  n ic  p o c z y t a n y m .  Nie smuć się, 
choćby wszystkim się wiodło, a t o b i e  
s i ę  n i e  n i e  u d a w a ł o ,  choćby cię uwa­
żano za niezdolną i niepożyteczną, choćby 
innych pod niebiosa wychwalano, a o to­
bie milczano, G dy  c ię  w s z y s c y  d r ę ­
c z y ć  i p o n i ż a ć b ę d ą ,  w m i l e z e n i u  
s k ł a d a j  u p o k o r z e n i a  u s t ó p  u ■ 
k r z y ż o w a n e g o .  Od starszych, zwła­
szcza od p r z e ł o ż o n y c h ,  przyjmuj chę­
tnie upomnienia, choćby były p r z y k r e  i 
c i e r p k i e ,  bo inaczej pokaże się, że 
masz pokorę na ustach a pychę w sercu.

„Jeżeli doznasz wyrzutów n i e s ł u s z ­
n y c h ,  nie oburzaj się, nie unoś się gnie­
wem, pomnąc, że masz wiele błędów, któ­
rych sama nie widzisz.

„Jeżeli popełnisz jaki błąd i narazisz 
się na szyderstwo, żałuj z jednej strony, 
żeś obraziła Boga, ale c i e s z  s i ę  r ó ­
w n o c z e ś n i e ,  ż e  j e s t e ś  w z g a r d z o ­
n ą ,  a upokorzenie doznane ofiaruj jako 
pokutę za swój upadek. Jeżeli ci się coś 
nie powiedzie, nie znieehęc ij się do dalszej 
pracy, ale przyjmij chętnie z a w s t y d z e ­
ni e.  Gdy cię ktoś o c z e r n i ,  rzuci na cię 
po t w a r z ,  odeprzyj ją  spokojnie, a nawet 
m o ż e s z  j ą  p o m i n ą ć  m i l c z e n i e m ,
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jeżeli oczyszczenia się z niej nie wymaga 
twoje stanowisko lub dobro bliźniego. J  e- 
ż e l i  c i  k t o  w y r z ą d z i  k r z y w d ę ,  
n i e  ż ą d a j  k o n i e c z n i e ,  a b y  c i ę  
p r z e p r a s z a ł ,  o w s z e m  o k a z u j  mu 
ż y c z l i w o ś ć  na każdym kroku, a nagro­
madzisz węgli żarzących na jego głowę. 
N ie  s k a r ż  s i ę  n i g d y  n a u b l i ż e n i a ,  
j a k i c h  d o z n a j s z  od l u d z i ,  bo l u ­
d z i e  n i g d y  n i e  p o t r a f i ą  c i ę  t a k  
o b r a z i ć ,  j a k  z a s ł u g u j e s z  g r z e ­
c h a m i  s wy mi .

„Dusza, znajdująca się na trzecim sto­
pniu pokory, nietylko źe znosi ehętnie u- 
p o k o r ż e n i a ,  a l e  g o r ą c o  i c h  p r a ­
g n i e ,  szuka ich i cieszy się, gdy się jej 
nasuwają. Na ten stopień wznieśli się świę­
ci , którzy czasami czynili nawet rzeczy 
d z i w a c z n e  w tym jedynie celu, a b y  
ic h  p o c z y t a n o  z a  g ł u p c ó w ,  a b y  
i c h  p o d a n o  w p o g a r d ę " .  __

Wszystko to przeplatane jest różnymi 
cytatami z świętych i anegdotkami z ich 
żywotów. Czyż nieprawdziwy „ p r z y j a ­
c i e l "  daje sługom także nauki?

Ale p. Dziewicka nie zadowalnia się 
t e o r e t y c z n y m  wykładem pokory, od­
bywa ona w swem pisemku także p r a k ­
t y c z n a  ć w i c z e n i a  pokory ze sługa­
mi. Oto odpowiedź od redakcyi, którą p. 
Dziewicka daje w tym samym numerze „Przy­
jaciela sług", jakiejś biećhfj służącej:

„ B r o n i s ł a w i e  w T a r n o w i e .  Nie 
pisz, żeś była capess. i głupią, bo ludzie 
gotowi w to uwierzyć. Udajesz mądrą i 
podpisujesz się z kiepska po niemiecku: 
„Zuwiedersein". Z tego wyziera kasztan, 
a nie polka. Gryzmolisz cudy niewidy na 
robotę w Schronisku w słowach: „tak cza 
robić bardziej jak w służbie, a brzuch z 
głodu przysyeha do piec*. Kłamiesz a to 
grzech. Módl się i pracuj".

Taką odpowiedź otrzymała biedna słu- 
żąca ed „przyjaciela", a raczej od „przy­
jaciółki" sług, za to, że się użaliła przed 
nią na swą dolę. „Módl się i pracuj i znoś 
obelgi i szyderstwa od pisemka, które się 
twoim „przyjacielem" być mieni i na któ­
re twój ostatni, ciężko zapracowany grosz 
oddajesz". Oto etyka, wykładana sługom 
przez p. Dziewieką i jej współpracowników 
w sutannach.

Co toraz p. Jastrzębiec powie? We
wczorajszym numerze „Naprzodu" wspo­
minaliśmy o dziwnej sympatyi, łączącej p. 
J a s t r z ę b c a - P o p ł a w s k i e g o  z reda­
ktorem „Orędownika" Szymańskim, przy- 
ezem pobieżnie wzmiankowaliśmy o tem, 
jaką opinię wydał o druhu Jastrzębca na­
rodowo- demokratyczny „ Goniec wielkopol­
ski". Obecnie przytaczamy odnośny ustęp 
„Gońca" w dosłownem brzmieniu, przypo­
minając tylko, iż dawniejszy zarzut co do 
denuncyacyi, czyniony i przez nas „Orę­
downikowi" powstał stąd, iż Szymański o- 
publikował wiadomość, że pod pseudonimem 
Vester pisywał w „Praey" aresztowa­
ny obecnie dr. Rakowski; otóż „Goniec 
wielkopolski" pomiędzy innem pisze:

„Wtedy to zaszedł rzadki W polskiem 
dziennikarstwie wypadek, że jeden dzien­
nikarz drugiego usiłował zdradzić, a mia­
nowicie „Orędownik* puścił w świat wia­
domość, że Yester, za którego artykuły

„Praca" liczne miała procesy polityczne — 
jest wydalony dr. Rakowski. Odtąd polieya 
pilne miała oko na rzekomego Ve stera, 
chociaż, zdaje się, byłby ten dowcip „Orę­
downika* się zatarł przez bieg czasu, Aż 
tu w piątkowym numerze podaje „Orędo­
wnik" wiadomość, że p. dr. Rakowski i p. 
M. Biedermaun, wydawca „ Pracy", orga­
nizują Górny Śląsk w celu przyszłych wy­
borów do parlamentu, dodając, że podjęte 
prace odbywają się tajnie, żeby nie zwró­
cić na siebie uwagi stronnictwa centrowe­
go. Postępowanie „Orędownika" — bez 
względu na to, czy jego informacje były 
dokładne lub nia —■ mogło s p r a w i e  
p o l s k i e j  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  t y l ­
ko  z a s z k o d z i ć .  Ten sam „Orędownik", 
który ma dla innych pism polskich w po­
gotowiu zarzut lekkomyślności, p o s t ą p i ł  
s o b i e  tym razem stanowczo n i e r z e ­
t e l n i e ,  dogadzając własnej ambieyi obra­
żonej. Z zarzutu, który mu na tem miej­
sca czynimy, nie uwolni się „Orędownik" 
niezera".

A potem „Goniec" tak konkluduje:
„Gdyby jednakowoż twierdzenie „Orę­

downika" miało posłuch uzyskać u królew­
skiej prokuratoryi, toby aresztowanemu 
wytoczono prawdopodobnie proces prasowy 
za artykuły Vestera, w k t ó r y m  r e d a ­
k t o r  „ O r ę d o w n i k a "  b ę d z i e  f i g u ­
r o w a ć  j a k o  ś w i a d e k  o b c i ą ż a j ą ­
cy  o s k a r ż o n e g o .  R o l a  t o  n i e b a r -  
dz o  z a s z c z y t n a ,  a l e  „ O r ę d o w n i k "  
s a m  j e j  s i ę  d o m a g a ł " .

Zniżenie wkładki zawlązkowe] w cze­
kowym obrocie ek. urzędu pocztowych kas 
oszczędności. Urzędowa „Wiener Zeitung" 
ogłasza rozporządzenie ministra handlu, do­
tyczące zniżenia wkładki zawiązkowej w 
czekowym .? klearingowym obrocie urzędu 
pocztowych kas oszczędności. Według te­
goż uczestnictwo w obrocie czekowym przy­
wiązane jest od teraz tylko do wkładki 
zawiązkowej w kwocie 100 koron; posia­
dacze takiego rachunku mogą rozporządzać 
swą każdorazową należnością aż do tej 
kwoty wyłączsie.

„Jestem — hler!"  Z P r z e m y ś l a  
donoszą nam, źe we wtorek i we środę 
znowu aresztowała wojskowość kilku sta­
jących do t. zw. kontroli, którzy przy wy­
woływaniu nazwisk odezwali się słowem: 
„jestem", zamiast „hier".

Pożar. Z P r z e m y ś l a  donoszą nam, 
że w gminie Pikulice obok Przemyśla, zgo­
rzał doszfbzętnie folwark z wszystkie mi za­
budowaniami we środę po południu, nale­
żący do dra Michalika, lekarza w Prze­
myślu. W pożarze spłonęły i tegoroezne 
zbiory. Szkoda dochodzi kilkunastu tysięcy 
koron.

Fabryka kalek. Z P r z e m y ś l a  dono­
szą nam znowu o wypadku kalectwa w 
tartaku księcia S a p i e h y  w Hołubli pod 
Przemyślem. Mianowicie we cj.wartek rano 
robotnikowi Dymitrowi B a r a n o w i ,  he­
blarka zgruehotała n prawej ręki palec 
wskazujący. Mimo to, iż niema prawie 
tygodnia, w którymby w tartaku tym niepadł 
ktoś ofiarą zbrodniczego lekceważenia życia 
ludzkiego, mimo ciągłych naszych nawoły­
wań, władza przemysłowa milczy jak za­

klęta. Widocznie ks. Sapieha otrzymał 
koneesyę na mordowanie ludzi.

Walne Zgromadzenie Tow. „Domu pol­
skiego" w Mor. Ostrawie, tak, jak to prze­
widywaliśmy, nie odbyło się 13 bm., po­
nieważ b i l a n s  j e s z c z e  n i e  j e s t  g o ­
t o w y !  Podobno ma się ono odbyć cał­
kiem na pewno 25 października. Zoba­
czymy...

Trofea Hunnów. „Beri. Noueste Nach- 
richtea" donoszą, że przybyły przed kilku 
dniami do Wilhslmshavan parowiec „Tueu- 
man" przywiózł z Chin pomiędzy innymi 
g ł o w ę  C h i ń c z y k a ,  k t ó r y  z o s t a ł  
ś c i ę t y  z a  z a m o r d o w a n i e  a m b a ­
s a d o r a  n i e m i e c k i e g o  K e t t e l e r a .

Nie inaczej postępowali ongiś Hnnnowie; 
z tą tylko różnicą, iż z głów swych wro­
gów robili czasze do wina.

Niezwykły epizod przy przeprowadzce. 
Dzienniki paryskie donoszą o następującem 
zdarzeniu, które miało miejsce przy ulicy 
Petits Champs w Paryżu. W jednej z ka­
mienie zajmował tam skromne mieszkanie 
rzeźbiarz A. T. Zwyczajem bardzo rozpo­
wszechnionym wśród młodych adeptów sztu­
ki, nie płacił on mamony takiemu filistro­
wi, jak kamienicznik. Po długich korowo­
dach właściciel domu, darowawszy mu 
czynsz zaległy, wymógł wreszcie na nim 
tyle, źe się on zgodził opuścić mieszkanie. 
Na jego miejsce zgłosiła się para małżon­
ków — sklepikarzy.

Gdy T. o zapowiedzianej godzinie usu­
nął swoje „meble" z lokalu, zjawiła się 
sklepiczarka, ażeby raz jeszcze w pustym 
pokoju rozejrzeć się i zdecydować, jak po­
ustawiać swoje rzeczy. Przy tej okazyi od­
chyliła drzwi i do ciemnej alkowy... Nagle 
rozległ się krzyk i kobiecina bez tchu nie­
mal stoczyła się po schodach i wpadła na 
fotel portyerki. „Wasz dawny lokator się 
powiesił", zawołała głosem, pełnym prze­
rażenia. Na to portyerka oświadczyła, iż 
to jest niemożliwem, gdyż T. przed paru 
minutami własnoręcznie jej klucz od mie­
szkania oddawał... „W takim razie zda­
rzyła się rzecz jeszcze gorsza — morder­
stwo", jęknęła sklepiczarka.

Na tę rozmowę nadszedł mąż nowej lo­
katorki i wszyscy troje udali się na górę 
sprawdzić wypadek. W alkowie, istotnie, 
wisiał człowiek, twarzą zwrócony do ścia­
ny. Portyerka zdobyła się na tyle odwagi, 
iż obróciła wisielca, lecz spostrzegłszy je ­
go wykrzywioną, pozieleniałą twarz i wy­
sunięty język, z przestrachu zemdlała. Tyl­
ko sklepikarz nie stracił rezonu: zapaliw­
szy zapałkę, spojrzał uważnie na wisielca 
i nagle parsknął śmiechem. Mniemany wi­
sielec był — lalką woskową, sfabrykowa­
ną przez rzeźbiarza, ku przerażeniu jego 
następców.

Reprezentant Burów w Warszawie. 
Do Warszawy przybył b. oficer burski, p. 
Nirstrauc. Celem jego wizyty jest zachę­
cenie prasy do zawarcia stosunków z no­
wo otworzonem w Haadze biurem kores- 
pondencyjnem, które dostarczać ma dokła­
dnych i ścisłych wiadomości o toku spraw 
w Afryce Południowej. Dotąd większość 
wiadomości o przebiegu wojny i o położe­
niu rzeczypospolitej burskiej bywa czerpa­
ną ze źródeł angielskich, które podają je
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^  fałszyweaa cświetlenin, a bardzo często 
^prost przeistaczają tendencyjnie. Ażeby 
te»m przeciwdziałać, pewne konsorcjom z 
&t°na Barów postanowiło zorganizować 
Ciasne biuro korespondentów, które obo­
z u j e  się dostarczać prasie europejskiej 
Prawdziwych i dokładnych wiadomości o 
Barach.

Zgromadzenie robotników żydowskich
odbyło się dnia 17 b. m. w sali hotela 
«tFnion“. Przewodniczył tow. Kleinberger, 
8ekretarzował tow. Preis,

Tow. dr, D r o b n e r  zaznacza, że czas wy- 
W ó w  przeminął i trzeba się znowu wziąć 
do praey sad organizacyą Agitacya wy 
oorcza mogła do pew nego stopnia z ad em  
flić sytuacyę; obecnie należy skonstatować, 
4e program socjalnych demokratów różni 
®i§ zasadniczo od p rogram u stronnictw  de­
mokratycznych. My stoimy na g runcie  wal­
ki klasowej, która w łonie społeczeństw a 
żydowskiego wre tak sam o, jak w szędzie 
mdziej. Dla robotników jest miejscem je­
b n ie  organizacya socyalistycsaa. (Oklaski).

Tow. B e r g e r  przedstawia korzyści' 
°*ganizacyi zawodowej i wzywa obecnych, 
ai>y zapisywali się gremialnie do stowarzy- 
8zeń robotniczych.

Tow. C z a k i  omówił stosunek socyal- 
nych demokratów do nowego stronnictwa 
niezawisłych żydów. Dążenia do emancy- 
Pacyi ludności żydowskiej z pod jarzma 
Stańczyków popieraliśmy i popierać będzis- 
»»y zawsze; z tem wszystkiem jednak, dla 
fiknięcia niejasności musimy zaznaczyć, 
że od stronnictw mieszczańskich różnimy 
si| zasadniczo programom i taktyką. Sta­
tut naszego stronnictwa nie pozwala so- 
palnym demokratom należeć do innej or­
ganizacji politycznej. Trzeba to jasno za­
haczyć, bo szczerość jest najlepszą poli­
tyką. Mówea stawia wkońcu następującą 
fezolneyę:

„Robotnicy żydowscy, zebrani w hotelu 
„Union* wyrażają przekonanie, że jedynie 
^  ramach organizacyi zawodowej i polity­
cznej partyi socyalno demokratycznej zdo- 
tają wyswobodzić się z więzów niewoli eko­
nomicznej i politycznej".

Po przemówieniach tow. B r o s s a ,  któ- 
ty w dobitnych słowach wzywał do popie­
rania stowarzyszeń zawodowych i rozsze­
rzania „Naprzodu", przyjęto rezolueyę tow. 
Czakiego jednogłośnie.

Związek stowarzyszeń robotniczych
bfządza w niedzielę d, 20 bm , w lokalu 
Własnym (Mały Rynek 6) przedstawienie 
amatorskie, oraz zabawę z tańcami. Po- 
ezątek o godz. 7 wieczór.

Spraw a adw. K rattera. Ze Lwowa do­
noszą, Izba adwokacka wykreśliła z listy 
brokatów  dra Fryderyka K r a t t e r a ,  
Ponieważ wyrok, zasądzający go za sprze­
niewierzenie na 6 miesięczne, więzienie stał 
8lk już prawomocnym.

Pożary. Ze Lwowa donoszą: W piątek 
Przed południem wybuchł tujjpożar w desty- 
arai nafty firmy „Landerberger i Sp.“, 
Przyczem nastąpił wybuch kotła, mieszczą- 
CeSo przeszło 200 eetnarów metrycznych 
r°Py. Cały budynek fabryczny, komia, pom- 
ky fabryczne są zniszczone. Po godzinie 12 
bdało się ogień zlokalizować.

Z K a ł u s z a  donoszą: Wielki pożar 
zniszczył tu wiele budynków. Szkoda wy­
nosi przeszło 10.000 K.

Kardynał Puzyna
w o b e c  śm ie r c i B a łu c k ie g o .

U  w rót śmieroi kończą, się wszelkie 
urazy i zawiści — tak  pow iada w pra­
wdzie nie „prawo p isane", ale prosty  
k o d e k s  l u d z k i ,  oparty  na  postu 
latach  serca i rozumu.

Kodeks ten  obowiązuje w szystkich 
uczciwych i rozum nych ludzi —

Skonfiskowane!
Ofiary tej zaciekłości nowoczesnych 

inkw izytorów  m usiał paść rów nież i 
zm arły  onegdaj tak  trag iczną śm iercią 
M i c h a ł  B a ł u c k i .

A utor „Młodych i starych" był g łę­
boko re lig ijnym  człowiekiem i nie od­
znaczał się n igdy  radykalizm em , m i­
mo to jeduak, jako  człowiek żywiej 
m yślący, w ystępow ał zawsze przeciw  
(klerykalizmowi i wstecznictw u, chł ta­
szcząc nieraz dotkliw ie jezuicką obłu- 

,'dę i w yrafinow aną bigoteryę panu ją­
cej kasty.

Skonfiskowano!
Mianowicie

k a r d y n a ł  P u z y n a  odmówił Bału­
ckiemu kościelnego pogrzebu!

F a k t  ten  przedstaw ia się w szcze­
gółach następująco: Zm arły Bałucki 
cierpiał ju ż  od dłuższego czasu na  n ie­
zw ykły  rozstrój um ysłowy, graniczący 
praw ie z obłędem. W  tym  rozstroju 
nerwowym  odebrał on sobie życie. 
Świadczy o tem  list jeg o  do żony, w 
którym  B ałucki uspraw i dliw la się ze 
swego rozpaczliw ego kroku. p

W czoraj rano pew na pan i udała 
się w  spraw ie pogrzebu do kardynała  
P uzyny, przedkładając mu rów nocze­
śnie ś w i a d e c t w a  prof. Ż u ł a w ­
s k i e g o  i drugiego p s y c h i a t r y ,  
stw ierdzające, że Bałucki popełnił s a ­
m o b ó j s t w o  w p r z y s t ę p i e  o b ł ę ­
du .  Mimo to kardynał Puzyna odmó­
wił kościelnego pogrzebu, chociaż u s ta ­
w y kościelne w takim  w ypadku na 
pogrzeb b e z w a r u n k o w o  p o z w a ­
l a j ą .

S troskana rodzina udała się wów­
czas d o p . C h y l i ń s k i e g o ,  redaktora 
„Czasu", z p rośbą o interw encyę, ten  
jed n ak  odesłał proszących do prof. 
J o r d a n  a. Ów ostatn i oświadczył, że 
wszelka ia terw eneya w tej spraw ie 
będzie bezskuteczną, bowiem Puzyna, 
gdy raz co postanow i, n igdy  tego nie 
zm ienia.

W ówczas udano się do p ra ła ta  ks, 
K r z e m i ń s k i e g o .  Ks. Krzem iński 
zachował się o wiele przyzwoicie], 
aniżeli P uzyna i polecił wnieść prośbę 
do konsystorza, zaopatrzoną w św ia­
dectwo lekarskie. Jednakow oż i ta  
droga z a w i o d ł  a! K onsystorz prośbę 
odrzucił, a P uzyna posunął się naw et

do tego stopnia, że „radził" rodzinie, 
by  nie w yprow adzała zw łok z domu, 
lecz w prost z kostnicy.

Skonfiskowano!
* Opisujem y fak t

nag i bez żadnych dalszych kom enta­
rzy, pozostaw iając jego  ocenę opinii 
publicznej.

Skonfiskowano!
rodzinie powszechnie łubia­

nego pisarza, którego zasługi około 
piśm iennictw a polskiego powszechnie 
są znana. Nie w ątpim y ani n a  chwilę, 
że publiczność krakow ska w tysiącz­
nych tłum ach zjaw i się na  pogrzebie 
i odda zm arłem u przysługę l u d z k ą ,  
skoro m u odmówiono k o ś c i e l n  e j .

Skonfiskowano!
Pogrzeb Bałuckiego odbędzie się w 

niedzielę dnia 20 b. m. z domu przy 
ui. F loryańskiej 1. 39.

* * .

O śm ierci Bałuckiego donosimy n a­
stępujące dalsze szczegóły:

Bałucki popełnił samobójstwo w 
przystępie n a j w y ż s z e g o  r o z s t r o ­
j u  u m y s ł o w e g o .  Od dłuższego 
czasu m ożna było w jego  usposobie­
niu  zauw ażyć wielkie przygnębienie, 
k tórego p rzyczyny szukać należy w 
zniechęceniu do życia i do pracy li­
terackiej, w yw ołanem  nieprzychylnem i 
ooenami ostatn ich  jego  utworów. Znie­
chęcenie to  pchało go gw ałtow nie do 
samobójstwa.

Z zam iarem  sam obójstwa nosił się 
Bałucki oddaw na. Nieraz, chodząc po 
pokoju, zw racał się z zapytaniem  do 
najbliższych osób: „Po co ja  ży ję?  
Jestem  niepotrzebny n a  świeoie... P i­
sać nie mogę... D ręczę się. Zdaje mi 
się, że w yczerpał się mój ta len t tw ór­
czy. To m nie męczy..."

P rzed  tygodniem  po powrocie z le ­
tniego pobytu w R ytrze, zw ierzył on 
się swej żonie z zam iarem  sam obój­
stwa, ale zauw ażyw szy nieopisane 
wrażenie, jakie na niej ta  wiadomość 
spraw iła, p rzyrzek ł najsolenniej, że 
zam iaru zaniecha. N iestety  jednak  
rozstrój nerwow y, jak i coraz bardziej 
go opanow ywał, okazał się silniejszym  
od postanowienia.

W e czw artek wieczorem zjadł ko- 
lacyę w otoczeniu rodziny i m iał 
wyjść do znajom ych w tow arzystw ie 
syna i córki. W ym ówiwszy się jakim ś 
interesem  n a  mieście, w yszedł z  do­
mu sam, obiecując za chwilę pow ró­
cić. (Jdy po upływ ie trzeoh kw adran­
sów nie powrócił, rodzina i znajomi, 
k tó rzy  oddaw na czuwali nad B ału ­
ckim, w przeczuciu nieszczęścia ro z ­
biegli się szukać nieobecnego.

Narzeczony córki Bałuckiego, m e­
dyk, p. P i s a r s k i ,  pobiegł n a  poli- 
cyę i tam  dowiedział się, że w łaśnie 
doniesiono o sam obójstwie jakiegoś
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nieznajom ego człowieka. U dał się te­
dy natychm iast na  w skazane miejsce 
i tam  oozom jego  przedstaw iła się 
sm utna praw da.

B ałucki klęczał pochylony, oparty
0 ławkę. U brany  był w p a l to ; kape­
lusz spadł m u z głow y. Na praw ej 
skroni m iał m ałą ranę, wielkości g ro ­
chu ; naokoło ran y  opalona skóra. Na 
ciele zaczęły się pojaw iać plam y po­
śm iertne, W ystępujące mniej więcej w 
dwie godziny po zgonie. Obok leżał 
rew olw er i papierośnica. P rzy  zm ar­
łym  znaleziono list do żony.

W  liście tym  uspraw iedliw ia się 
B ałucki ze swego czynu i pisze, że 
popełnia samobójstwo w przystępie 
zupełnego r o z s t r o j u  u m y s ł o w e ­
g o  i p o c z y n a j ą c e g o  s i ę  o b ł ę ­
du .  W  ostatniej chwili przyw oływ ał 
on na  pomoc w szystkie władze, jak ie ­
mi rozporządzał, i r e l i g i ę ,  i wolę,
1 miłość do żony, ale o b a w a  p r z e d  
o b ł ę d e m  zwyoiężyła. L is t swój koń­
czy B ałucki p rośbą do żony o prze­
baczenie i pociesza ją , że w w ycho­
w aniu  córki i wśród życzliw ych p rzy ­
jació ł znajdzie pociechę w tej bole­
snej stracie.

Z gm achu K oła literaoko-artystyoz- 
nego, którego zm arły  b y ł prezesem, 
powiew a żałobna chorągiew.

Rada państwa.
Wiedeń, 19 października (Koniec wczo­

rajszego posiedzenia). Po przemówienia mó­
wcy generalnego pro, posła K i n c k a 
(contra nikt nie przemawiał) uchwalono na­
głość i treść wniosków.

Z kolei motywował poseł Y y c h o d i 1 
wniosek naglący w sprawie zniesienia myt 
rządowych, poczem prezydent hr. V e 11 e r 
zamknął o godz. 4 po połndniu posiedze­
nie, naznaczając następne na wtorek godz. 
11 przed południem z porządkiem dzien­
nym: Dalsze wnioski naglące i p r z e d ł o ­
ż e n i e  b u d ż e t o w e .

Agraryusze u d ra Koerbera.
Wiedeń, 19 października. Związek agra 

ryuszów niemieckich, z pos. Pesehką na cze­
le udał się wczoraj do dra Korbera, by 
wręczyć mu memoryał, w którym domaga 
się zniesienia handlu terminowego zbożem 
i podnosi zarzuty przeciwko ministrowi rol­
nictwa Giovanelliemu, że tenże zachowuje 
się w tej sprawie bezczynnie. Dr. Korber 
zauważywszy ostry ton memoryałn, odmó 
w i ł  p r z y j ę c i a  tegoż. Na nalegania pos. 
Peschki oświadczył dr. Kórber, iż porozu- 
mi się z ministrem Gioyanellim i przyj­
mie deputacyę we wtorek.

Telegraf i telefon.
Militaryzm przed sądem.

Lwów, 19 października. Na początku 
rozprawy zeznawał w dalszym ciągu rot 
mistrz Zawadzki, który obwiniał zmarłego 
Jabłońskiego.

Obr. dr L e s e r  zwraca uwagę przewo­
dniczącego na niewłaściwe wyrażanie się 
świadka o zmarłym; robi to takie wrażo-

żenie, jak gdyby rozprawa toczyła się prze­
ciw jabłońskiemu.

Świadek Michał B e c k e r ,  wachmistrz 
zeznaje, że służył z Jabłońskim 2 lata przy 
wojskn i pozostawał z nim na poufałej sto­
pie. Przed świadkiem skarżył się kilkakro­
tnie Jabłoński, że służba wojskowa jest dla 
niego bardzo przykrą; pewnego razu zaś 
skarżył się, że od m a j o r a  N o w o t n e ­
go  d o s t a ł  b u r ę .  Świadek znał Jabłoń­
skiego jako uczciwego i honorowego czło­
wieka.

Przewodniczący pokazuje świadkowi list; 
świadek oświadcza, że pismo podobne jest do 
pisma Jabłońskiego, ale czy ów na pewno 
pochodzi od Jabłońskiego, nie wie. Gdy 
się dowiedział o samobójstwie, świadek był 
przekonany, że powodem samobójstwa J a ­
błońskiego były sekatury ze strony jego 
przełożonych, później dopiero dowiedział 
się o pewnych nieprawidłowościach, popeł­
nionych przez Jabłońskiego. Matka Jabłoń­
skiego również twierdziła, że syna jej 
popchnęły do samobójstwa sekatury.

Co do błędów ortograficznych w liście 
Jabłońskiego, Becker oświadcza, że Jabłoń­
ski przed śmiercią być może zmienił cha­
rakter pisma, a nawet popełnił błędy.

Na pytanie oskarżonego tow. dra M a r ­
ka,  stwierdza świadek, że podpis Jabłoń­
skiego na liście zupełnie jest podobnym do 
jego podpisu na aktach.

Dzień przed samobójstwem Jabłońskiego, 
opowiadali świadkowi koledzy o awanturze, 
jaką rotmistrz Zawadzki zrobił w kance- 
laryi Jabłońskiemu.

Dr L e s e r :  Jak rotmistrz Zawadzki 
obchodzi się w służbie z żołnierzami?

Ś w i a d e k :  Ostro.
Osk. dr M a r e k :  Czy świadkowi wia­

domo, że w tym samym pułku w 3 mie­
siące później zastrzelił się jakiś żołnierz?

P r z e w , :  Uchylam to pytanie.
Świad. Józef B a b e ,  kancelista sądowy 

w Przemyśln; służył dawniej jako podofl 
cer rachunkowy przy 3 p. ułanów. Jabłoń 
skiego nie znał i nie wie o jego stosunku 
do Zawadzkiego. Kilka pytań, postawio­
nych przez obrońcę świadkowi co do rot­
mistrza Zawadzkiego, przewodniczący u- 
chyla.

Obr. dr L i i i  en w dłuższem przemó­
wieniu remonstruje przeciw postępowaniu 
przewodniczącego i żąda co do uchylonych 
pytań uchwały trybunału.

Trybunał po naradzie z a t w i e r d z i ł  
zarządzenie przewodniczącego, zarazem u- 
chwalił trybunał odstąpić od dowodn ze 
znawców pisma.

■ Obrońca dr L e s e r  domaga się zada­
nia świadkowi tych samych pytań, co Za­
wadzkiemu, dalej żąda wezwania matki 
Jabłońskiego, która opowiadała w Sambo­
rze, że syn jej popełnił samobójstwo z po­
wodu szykan i że ze strony wojska czy­
nione były usiłowania, by zaniechano kro­
ków przeciwko tym przełożonym, którzy 
sekowali jej syna.

Prokurator sprzeciwia się tym wnioskom, 
zgadza się tylko na wezwanie Sknlicza, 
który był świadkiem zajścia między Za­
wadzkim a Jabłońskim.

Prokuratorowi w prawniczym wywodzie 
odpowiadają obrońca dr. L i i i  en i osk. 
dr. Ma r e k .

Im ieniem  ław y przysięgłych prosi 
prof. G l r y z i e o k i  o w ezwanie znaw ­
ców pism a i o dopuszczenie pytań , 
postaw ionych przez obrońoów.

Po przerw ie południowej try b u n a ł 
ogłasza uchw ałę, odrzucającą wnioski 
d ra L esera i p r z y s i ę g ł y c h ;  uchw a­
lił jedyn ie przesłuchać Skulioza,

Osk. dr. M a r e k  prosi o dopuszoze- 
nie dowodu p raw dy  n a  ostatn i ustęp 
artyku łu , zamieszczonego w  „N aprzo­
dzie", zaw ierający tw ierdzenie, że w 
w o j s k u  s ą  t o r t u r y .

W  myśl tego dr M a r e k  z a p y tu je : 
Czy p rzy  wojsku są to rtu ry ?

Świadek B a b e :  T a k i c h ,  j ak  w 
H i s z p a n i i  n i e m a

N a zapy tan ie d ra  L e s e r a  świadek 
odpowiada, że zna ro tm istrza, k tó ry  
b i ł  s z p i c r u t ą  ż o ł n i e r z y  i p o d ­
o f i c e r ó w ,  nazyw ał ich „H undskerle" 
i krzyczał ta k , że nerw y p ęk a ły ; 
św iadek służył pod tym  rotm istrzem  
w kancelaryi. Było to w  roku 1896 i 
1897, ale i dziś ten  system  się n i e  
z m i e n i ł .

Osk. dr. M a r e k  Spodziewałem  się 
w te j sali znaleźć spraw iedliw ość; nie 
rozumiem  postępow ania p. przew o­
dniczącego.,.

P r z e w .  przeryw a i grozi oskar­
żonemu w ydaleniem  z sali i p rzepro­
wadzeniem  rozpraw y w jego nieobe­
cności.

Osk. dr. M a r e k  prosi o zadanie 
świadkowi py tan ia , czy ro tm istrz o 
k tórym  św iadek mówił, nazyw a się 
Zawadzki.

P r z e w ó d ,  odm awia prośbie oskar­
żonego.

Obr. dr. L i i i  e n  (do świadka): Czy 
w idział pan, ja k  k tóryś z oficerów po­
liczkował swych podw ładnych? Świa- 
d e k :W i d z i a ł e m  na w łasne oczy.

Obr. dr. L  i l.i e n : Kogo b ił ów ofi­
cer? Ś w i a d . .• P o  d o f i  c e r  ó w  i żo ł -  
n  i e r  z y.

Obr. dr. L  i 1 i e n  zapy tu je  przew o­
dniczącego, czy wolno p y tać  tylko 
„kogo bił" a nie wolno p y tać  „kto 
b ił“ ?

P r z e w .  w yprasza sobie podobnego 
ironizow ania i grozi represaliam i dy ­
scyplinarnemu.

D r L i i  i e n  oświadcza, że nie m iał 
zam iaru ironizow ania, prosi o zasto ­
sowanie środków  dysoyplinarnych, ale 
w yprasza sobie podobnych gróźb.

Obrońca d r L  e s e r (do św iad k a): 
Czy dużo było tak ich  złych  ro tm i­
strzów ? Ś w i a d e k :  J e d e n .

Obr. d r L e s e r  (do B eck e ra ): Czy 
p an  wie o tem  wszystkiem , oo zezna­
w ał św iadek B abe ? B e c k e r :  W iem , 
że przełożeni bili podoficerów i żoł­
nierzy i to  nietylko w  r. 1896 i 1897, 
ale i t e r a z .

Dr  L i l i e n :  Jak ie j rang i b y ł p rze­
łożony, k tó ry  bił żo łn ierzy? B e o k e r :  
R otm istrz.



Hr. 888. • N A P R Z Ó D * 9

Dr. L e s e r  (do B eokera): Czy pan  
^ ie , że § 58 regal, służbowego zab ra­
nia przełożonym  bid żołnierzy ?

Ś w i a d e k :  Wiem.
Z powodu sprzeczności między zeznania­

mi rotmistrza Zawadzkiego, a zeznaniami 
świadków Beckera i Babego, nastąpiła na 
żądanie dra Liliana i dra Marka koafron- 
tacya. Zawadzki podtrzymuje swe poprze­
dnie zeznania, że nie wie o żadnym wy­
padku bicia żołnierzy przez przełożonych.

Osk. dr. M a r e k  nie chcąc, by rzucano 
kalumnie na ogół armii i na nieznane oso 
by, prosi, aby trybunał pozwolił rozwiązać 
wreszcie tę zagadkę, który to rotmistrz bił 
żołnierzy. Trybunał o d m a w i a  tej prośbie.

Świad Eustachy W i l c z y ń s k i ,  wach­
mistrz, znał Jabłońskiego, jako bardzo u- 
e z c i w e g o  i h o n o r o w e g o  c z ł o w i e ­
ka.  O powodach samobójstwa jego nie nie 
wie, ale dzień przed samobójstwem Jabłoń­
skiego słyszał krzyk w kancelaryi.

Na zapytanie przysięgłego dra N a r- 
k i e w i e z a, odpowiada, że krzyki te wy­
prawiał rotmistrz.

Świadek widział, jak pewien rotmistrz 
policzkował i bił szpicrutą żołnierzy i pod­
oficerów' w  kancelaryi i ujeżdżalni.

Na tem przewodniczący odroczył rozpra­
wę do jutra, na godz, 10 rano.

Sędzia oskarżonym.
Lwów, 19 października. R ozpraw a 

przeciw  sędziemu P r a g ł o w s k i e m u  
i faktorow i E hrlichow i o zbrodnię nad­
użycia w ładzy urzędowej rozpoczęła 
się wczoraj około godz. 9 rano (patrz 
arty k u ł n a  str. 3 p t. „Sędzia oskarżo­
nym ". Red.).

Po przeczytaniu  ak tu  oskarżenia 
przesłuchano oskarżonych.

A djunkt P r a g ł o w s k i  do w iny 
się nie poczuwa. Z faktorem  Ehrlichem  
był często w stosunkach finansowych 
i pożyczał od niego pieniądze. W  sp ra­
wie z firmą K ieslera i jego b u ch a lte ­
rem  Eiger: feldem oświadcza, że ak t 
oskarżenia przedstaw ia ją  fałszywie. 
G dy K iesler ofiarował m u pożyczkę 
pieniężną, odpow iedział: „Do w idze­
nia, mój panie, ja  nie chcę mieć z p a ­
nem  żadnych interesów ".

Osk. E h r l i c h  oświadcza, że P ra ­
głowski pieniądze pożyczał, ale w ża­
dnym  nie sta ł stosunku do K iesslera.

Po przesłuchaniu  świadków zam ­
knięto późnym  wieczorem postępow a­
nie dowodowe.

O godzinie 12 w nocy ogłoszonym 
został werdykt przysięgłych, którzy  po ­
staw ione im py tan ia  co do P r a g ł o w -  
s k i e g o  10 głosami, co d o E h r l i c h a  
zaś 8 głosam i z a p r z e c z y l i .  H a 
mocy tego w erdyktu  obaj o s k a r ż e ­
n i  z o s t a l i  u w o l n i e n i .

Zajście z oficerem.
Wiedeń, 19 października. Trybunał ka­

sacyjny odrzucił zażalenie prokuratoryi 
igławskiej przeciw wyrokowi sądu obwodo­
wego w Igławie, w sprawie dra Ludwika 
^ i t r o w s k i e g o ,  o zbrodnię ciężkiego

uszkodzenia ciała popełnioną na osobie po ■ 
ruc.znika Karola L i e b i s c h a .

(Jak we właściwym czasie donieśliśmy, 
porucznik Liebisch zaatakował na uliey dra 
Witrowskiego, który broniąc się, pokaleczył 
L ebischa scyzorykiem. Redakeya).
Prawa obywatelskie urzędników pań­

stwowych.
Praga, 19 października. „Prager Tag- 

blatt" ogłasza autentyczny tekst rozporzą­
dzenia ministeryalnego do władz krajowych, 
w k órem minister poleca wszystkim przeła ■ 
żonym wiałzora, aby czuwały nad tem, by 
urzędnicy państwowi nie brali* udziału w 
życiu publieznem, a w szczególności wstrzy­
mywali się od krytyki urzędowych zarzą­
dzeń i od udziału w redakcyach dzienni­
ków politycznych. W przeciwnym razie 
grozić ma minister karami dyscyplinarnemu

Wielkie bankructwo.
Budapeszt, 19 października. Z Oeden- 

burga donoszą, że tamtejszy dość znaczny 
bank dla budowli i kredytu ziemskiego 
zgłosił niewypłacalność.

Dyrektor banku zbiegł. Bank zarwał 
liczne inatytucye dobroczynne, kasę siero- 
cińską, kasę komitetową i inne. Ogółem 
passy wa mają wynosić kilka milionów.

Dżuma.
Neapol, 19 października. Poniew aż 

d ż u m a  już w y g a s ł a ,  w strzym ano 
w ydaw anie biuletynów.

Konstantynopol, 19-go października.
W  m ieszkającej tu  rodzinie stw ierdzo­
no onegdaj cztery  w ypadsi d ium y, z 
tych  dwa śm iertelne. Nadto ‘okręt 
franouski ze Sm yrny wysadził n a  ląd 
chłopaka ok rę tow ego , chorego na 
dżumę.

Zaburzenia w Tunisie.
Tunis, 19 października. K rążą tu  

wieści, że koło B izerty  przyszło m ię­
dzy tubylcam i do pow ażnych walk, 
p rzy  których  m ało paść trupem  wielu 
krajowców.

Francya a Rosya.
Paryż, 19 października. N ota agen­

c j i  H avasa zaprzecza doniesieniom 
dzienników, jakoby  w izyta cara we 
F ran cy i m iała by ła  na celu zaciągnię­
cie pożyczki państwowej przez Rosyę.
Największy okręt wojenny na świecie.

Londyn, 19 października. W  Devon- 
po n t rozpoczęto już  przygotow ania do 
budow y nowego, olbrzym iego okrętu 
w ojennego objętości 16.000 tonn, dłu­
gości 425 stóp. Będzie to najw iększy 
okręt w ojenny n a  świecie.

S K Ł A D K I .
N a f u n d u s z  c o d z ie n n e g o  „ N a p r z o -

du“ : Rob. druk. zajęci przy „Naprzodzie" 
8-74 K, Deiehes 1-—, I. Z. 0 20, Dr. G. 20-— , 
Dr. BI. 6-—, Lieb. W. 5- Lieb. W ł. 5 '— K. 
Razem 45 94 K. Poprzednio wykazano 250-54. 
Ogółem 296-48 K.

P I P  Robotnicy! uczęszczajcie 
m r  tylko do tych lokalów, ^  
g a r  l& le  abooiiją „Naprzód 1“

Stowarzyszenia i zgromadzania.
N owy Sącz. W  niedzielę 20 bm. odbędzie się 

na placu Targowicy zgromadzenie ludowe 
pod gołem niebem, z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Ubezpieczenie starców, kalek, 
wdów i sierot robotniczych. 2. Praktyki propi- 
nacyjne w Galicyi.
nem onstracyjna konferencya wszystkich star- 
u  szych Kas brackich i delegatów przymuso­
wego stowarzyszenia ostrawsko-karwlńskiego 
rewiru odbędzie się w niedzielę 20 października 
1901 o godz. 10 rano w Boguminie-Dworcu u 
p. Sponara.

Przedmiot obrad : 1. Ubezpieczenie na starość, 
dla inwalidów, wdów i sierot, czy reforma Kas 
brackich? 2. Ustawowa ochrona i organizaeya 
starszych Kas brackich i delegatów górniczych.

Ponieważ konferencya ta  będzie się odbywała 
p u b l i c z n i e ,  więc wstęp na nią ma każdy, 
lecz bez prawa przemawiania lub głosowania.

Towarzysze! Spodziewamy się, że ze względu 
na wielką ważność obrad żaden starszy, ani 
delegat nie będzie brakował na tej konferencyi.

Zwołujący.

N A D E S Ł A N E .
 sSa frw usiał redakeya at> odpowiadat.

Dr. Daniel Vorzimmer
10 6 otw orzył 4-4

kancelaryi adwokacką 
w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 44 .

Za treść ogłoszeń redakeya n’e przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności.

Krakowskie
Pbo.toplasticnn

premiowane 46 razy
w pasażu Siissera, ul. Grodzka 9.

Od dnia 20 do 26 października br. 
w ystaw iony je s t II . cykl:

„Jeru za lem " .
W stęp 20 hal, Dzieci p łacą do godz. 
1009 5 po południu połowę. 3 —26

Istniejący dotychczas s k ła d  
p rzy b o ró w  k r a w i e ­
c k i c h  pod firma 1015 1—3

M i l  l i l i i
ul. Dietla 35 (w  hotelu Mullera)

poleca Szan. panom  krawcom  i 
Szan. Publiczności ś w ie ż o  
sprow adzone to w ary  na 
sezon zim ow y i dziękuje 

za dotychczasowe względy.

Ludwik Seidler
k a p e l u s z n i k  w ie d e ń sk i

w Krakowie, ul. Grodzka 63 
poleca znaczny wybór kapeluszy wszel­
kiego gatunku. Wszelkie reperacye wy- 
1008 konuje szybko i starannie. 3—?
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L in o leu m  i C erat
K U S K Ó W 9 róg Hynku i uii&y S zew sk iej I.

L w ó w ,  Berno, Praga, 'lVEor_ Ostrawa, Z B ia cL a p eszŁ .

w j f o d o w  mam
w Podgórzu, przy ulicy Kołłątaja

p o s z u k u je  1013 2 - 3

kilkanaście doro­
słych dzi@wciąt.

Tutki higieniczne
nieklejone z watą, znane z dobroci

poleca w łasnego w yrobu

M. Rojkowska, N. Sącz (Dworzec),
Pudełko 100 sztuk 10 ct.s bez waty 9 ct.

Zamawiającym 6 do 7 tysięcy posyłam 
odwrotną pocztą za zaliczką, opłatnie.
1001 Odsprzedającym stosowny rabat. 2—6

W 3e 9k a  o s z c z ę d n o ś ć !

Cukieryna Heydena
jes t 400 razy słodsza od cukru zwykłego, — po­
leca Nr. 5 Heyden, tak  samo jak  i inne ga­
tunki, Panom aptekarzom, droguistom i  t. d. 
po cenie fabrycznej za zaliczką. ,

Kawałeczek Nr. 5 kosztuje 3 k a l , a można 
nim osłodzić kawę dla 10— 12 osób, tak, że za 
niecałe 6 hal. ma się tyle słodyczy, co z pół 
kilogram a zwyczajnego cukru. Sprzedawcom 
przy przesyłkach kilowych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości 
wysyła WILHELM LIPPERT
999 5—10 Miigelu koło Pirmy 500 (Saksonia).

Lodownia
w e d le  n a jn o w s z y c h  p rz e p is ó w  b u d o w la ­
n y c h  u r z ą d z o n a ,  z p o k o je m , s p e c y a ln ie  
d o  m y c ia  f la s z e k  u r z ą d  .o n y m , lub bez. 
jest przy ulicy Krakowskiej L. 43 do 
996 wynajęcia. W iadom ość tam że. 3—3

C olosseum
w l&raikoswiae, ulica Zielona L*

od 16 października b. r.
1 7

992 9 - ISO

Najlepsze siły artystyczne. Program wykwintny.
> Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. «<$

Otrzymałem cały zapas świeżych towarów, które sprzedaję 
o 30 %  taniej i tak: paltota zimowe od ii złr. i wyżej, ubra­
nia całe Od 10 Złr. Upraszam zatem korzystać ze sposobności i na­
bywać ubrania

oiiną F eld m an a
P la c  W .  Ś w i ę t y c h  i -  1007 2 - 1 0  w

XX

a

m

&

t o

$ 0

1014

TUTKI CYGARET0WE
„ 1 0 R1 IS“

mA. t j

wyrobu W ł. B ełdow skiego n j
magistra farmacyi i chemika w Krakowie.

P ró b k i wysyłam darm o i op łatn ie .

J & o w r e

K R A K Ó W , 
Rynek, Linia A B L. 41.
558 Poleca 35—52
Bieliznę męską............
Krawaty, Rękawiczki - 
Kapelusze, Cylindry - 
Pończochy, Skarpetki - 
Torby, Torebki, redecil 
Necesery do podróży - 
Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki
Wyroby galanteryjne i skórkowe. 

GŁÓWNY SKŁAD ZABAWEK.
Ceny najniższe I bezkonkurencyjne-

O -  3k -  k o n c e s j o n o w a n a

Biuro podróży i spedycyjne
ZOFII BIESIADECKIEJ 

O ś w i ę c i m ,  D w o r z e c
sprzedaje 970 8—13 

bilety kolejowe okrężne, 
karty okrętowe l-szej I ll-giej klasy, 

oraz k a r t y '  m ię d z y p o k ła d o w e  dla 
w y c h o d ź c ó w  d o  A m e ry k i  

=  Prospekta darmo i opłatnie. =

u.JL^|jn | f i  czterech koron iuiesię* 
S l i C y  U p i d l t l c  cznie można nabyć na­
stępujące losy : 1 w ło s k i c z e rw , k r z y ż a ,  1 
w ęg . c z e rw , k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 
s e rb sk i p a ń s tw o w y  i  1 w ęg . J o s z i r .  Cena 
5 losów razem na spłaty po 4 kor. 112 kor. Za­
raz po złożeniu jednej raty  i 2 kor. na wydatki, 
gra  się na te wszystkie losy, które wartości 
nigdy nie tracą i wylosowane być mnszą. Ga­
zeta losowań i czeki pocztowe bezpłatnie. Ko­
szta inne wykluczone.

836 Osra bankowy I kantor wyralany 7 3 —90 
WIKTOR CMAJES i S p .,

Lwów, Sykstuska i, 8.
Sprzedajemy także inne losy na raty. Zleceni® 

bankowe wykonujemy bez policzenia prowizji-
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